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naypięknieyszey znowu pogody i t akiego eie- 
-pła, zwłaszcza od godziny 10 do 3 ,  j a k  w 
miesiącu ma ju  hydź może.  Podobn ie  p ię ­
knych  dni l i s topada nikt  prawie  n iezapamicta .

Pomiędzy  fabrykami  t ą t eyszo-  k ra jow y­
mi,  celuje f ab ryka  fajansów założona we wsi 
P i sa ra c h ,  przez dziedzica teyże P.  Gri in- 
-foaanr, o: k tó rćy  sk ł adz ie  w rynku miasta przy 
kośc ie l e  P.  Maryi,  donieśl iśmy jeszcze p r z e ­
sz łego roku.  — ‘ Kto  chee doznać tey p r aw ­
d z i w e j  pociechy ,  j a k ą  przynosi  każdemu 
wzro s t  k ra jowego p r z e m y s ł u ,  niech tylko 
zwiedzi  s k ł a d ' r zeczony,  a  istotnie zdziwi go 

jpięknóść wyrobów tak pod wzglądem użyt- 
-k,u j a k  wytworuości , .  \v niczem prawie  nie.u- 
Btępfljących naylepszym zagran icznym.

Wy da w cy  P r z e w o d n i k a . K r a k o w s k i e g o  

-z K al e n d ar zy k i em  pol i tycznym połączonego 
na  rok 1835, p rzypomina ją  ...zelkim interes-  
sowanym o s o b o m , aby adreśsa swoje naydi^

ley do dnia ostatniego bieżącego mies iaca  
ponadselały,  z  wyrażeniem swego nazwiska i 
mieysca zamieszkan ia ,  tudzież rodza ju p r z e ­
m y ś l a ,  fabryki  lub rzemiosła  k tóremi  się 
t rudnią .  Po wszystkich większych miastach 
eu rope ysk ich , corok podobne Przew odniki 
wydawane  s ą ,  tak dla wygody Publ icznośc i ,  
j ak o  też dla korzyści  samychże ar tystów,  fa­
b rykantów i r zemieś lników.  W y da w cy  czy­
n ią  dziś j u ż  po raz ostatn" t akowe przypo­
mnienie;  późniey Osoby  nieuinieszczone,  s a ­
me sobie p rzyp i szą  winę tey n iep rzy jemno­
ści, j a k iey  doznają z t ą d , ż.e po t rzeb u jąc a  
Publ iczność ,  zwłaszcza  podróżni ,  lub za g r a ­
nicą mieszkający,  niewiedząc o n ich ,  zg ła ­
szać się b ę d ą  uo tych,  którzy j ey  z P r z e w o ­
dnika  b ęd ą  wiadomi.

WIADOMOŚCI z  W C ZO R A JSZE? POCZTY.

Pa r y ż  26 Października. N a  ws tawienie  
się akademi i  f ranenskiey przeznaczy ł  król  dla 
czterech po tomków s ławnego  K orn u l a  ( Cor- 
neille) ,  2000 f ranków pensyi.

Kar l i  śc i t r zym ają  ciągle w obarczeniu E» 
! lrzór.dę, gdzie już  cholera ca łk ie m u s t a ł a . —
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Je den  z ich ba ta l i jonów udał  się ku  Inin;  
w skutku  czego dowódzca tainteyszy w z m o ­
cnić kaza ł  fortyfikacye miasta.

L is ty z B o r de a u x  m a lu ją  stan obecny 
Hiszpani i  w bardzo posępnych kolorach.  —  
Os ta tnie  poczty z Ala wy i Bi ska i  niedoszły 
już  do Madrytu;  domyślano się, że j e p o pr z ey -  
mował  znany par tyzant  Mel ino.  Jeden  na ­
w e t  z dzienników Madryckich donosi ,  że  pa r ­
tyzanci  z każdym dniem się wzmaga ją .  K o r ­
pus  Merina  liczy ju ż  1500 ludzi ,  w okol i ­
cach Boa i Aranda ,  nad r ze k ą  Duero,  gdz ie  
stan. r zec zy ,  coraz g o r sz ą  przybie ra  postać.  
W s p o m n io ny  dziennik powiada , iżby wszy­
stkie swoje kolumny mógł  zapełnić rozmai-  
tetni podobnemi wiadomościami,  k t ó r e g o  z se­
tnych mieysc dochodzą;  taki s tan r zeczy jest  
naypewnieyszą  zapowiednią  b liskiego roz ­
przężen ia ,  i nowey burzy w k ra ju  i t. d. Roz ­
chod zą  się nawet  pogłoski ,  że  j e n e r a ł  Mo- 
ri l lo złożony j e s t  n iebesp ieczną ch o r o b ą ,  że 
Mer ino  przez niektóre buntownicze gminy 
prowincyi  starey Kastyli i ,  j e s t  kapi tanem je -  
t ieralnyin ob w o łan y ,  i że 1L Carlos  zwołał  
l tor tezów na dzień 1 Stycznia p. r. —  Do 
miasta Vil tor ia  pod dowódz twem 0 ’Doile 
przybyły posi łki ,  lecz bardzo mało znaczące.

Dzienn ik  C onrrier F ra n ęa ń  z dnia wczo-  
r ayszego  zawiera nas tępujące  uwagi:  »Zdaje 
s i ę ,  że nasza woyna o amnes tyą w k ro tce 
'weźmie swóy koniec.  —  Mów ią ,  że część mi ­
n i s t e r s twa ,  a r aczey  minister,  k tóry chce a- 
junestyi ,  widzi sain fołszywość swego po ło­
żenia , od chwili  j ak  amnestya ta zwichnęła 
się,  i od czasu j ak  j e de n  z dzienn ików,  zna­
ny j a k o  narzędzie mini s te rs twa ,  powmd do 
tego ś r odka ,  usi łuje wystawić w podeyrzaney 
barwie.  Minister  ten czuje ,  że godność j e ­
go niedozwala mu pozostać d łużey w ga b i ­
necie,  który ni et i ł  ko że się przeciw ko niemu 
oświadczył ,  lecz nawet upadkowi j ego u r ąg a  
przez  publ iczne przechwałki .  Z ape w nia ją  s ta­
nowczo,  że w 2, a n a y d a l . ń y  w 3. d n i a c h ,  
m u s i  n a s t ą p i ć  ■? m i i u ą w  J a k o w y m  
s t a n i e  r z e c z y .

Dzienn ik  M essager  zawie ra  list z H isz­
pan i i ,  w k tórym postępowanie Rod i la ,  nie 
t ak j e s t  korzystnie uwżane j a k  D ziennik R oz­
praw  ut r zymuje.  W  woysku hi szpańskiem,  
wed le  osnowy tego listu,  panuje zupe łne  bez­
królewie.  RodiI zabrał  z sobą  ca ią  j azdę  i 
pięć batal i jonów piechoty; i każdy  teraz z po­
zostałych dowódzców,  na własny ka rb  dzia­
łać musi ;  nakoniec powiada :  sZ au r z ec z y ć  
n iemożna z r e s z tą ,  że a rmi ja  h i szpańska ,  
wiele cierpi na nieiedności ,  k ióra  j ą  naos ta-  
t ek zdemoral i zuje zupełnie.*

G azeta Codzienna u t r zymuje ,  źe pogłoski
0 niebezpieczeństwie n ieporozumień na wscho­
dzie zupełnie są bezzasadne;  dowodem tego 
j e s t ,  że flotta f rancuska wróci ła  do T u lony .

Zd a je  s i ę ,  że  h rab ia  Rigny mianowany  
będzie p rezesem rady min i s t r ów,  a h rab ia  
Gui l leminot  minis trem wojny .

Dziennik Courrier F rancais  donosi: »Pnn 
Dupin  starszy za powrotem do Paryża  udał  
się zaraz do k r ó l a ,  i z naywiększem uniesie­
niem oświadczył  się p rzec iwko  amnestyi ,  u- 
t r zym ują c ,  że gdyby t akowa była podaną 
izbie pod r o z w a g ę ,  każdy przyjaciel  r ządu 
musiałby p rzeciwko  niey pow'stać; gdyby zaś 
w tey mierze ogłoszone zostało postanowienie 
k r ó le w s k ie ,  natenczas minister  któryby ta­
kow e  podp isa ł ,  byłby zato odp ow ied z i a l ny ,
1 że on sam niebylby ostatnim, któryby po­
piera ł  przeciwko niemu akt  oskarżenia.* Dzien­
nik 'Pamps n iezaprzecza W prost  tey wiado­
mośc i ,  lecz j ą  za pooeyrzaną uważa.

L o s d y s  24 P aździernika. Wczor ay  na­
stąpi ło • uroczyste  odroczenie par lamentu w 
bibliotece izby wyższe 1, z umysłu na ten cel 
u r ą d z o n e y . —• Mianowanymi do t akowego  od­
roczenia przez k ró la  Konnu>ssarzami , byli" 
lord kan c le rz ,  hrabia Muigrnve i lord A u-  
kland.

Dnia  25 Października. Sp raw uj ąc y  inte- 
ressa aus t r i ackie ,  odwiedzi ł  wczoray rossyj-  
skiego,  hr.  Med e m ;  a sprawujący interessa 
f rancuskie tudzież posłowie hanowerski ,  b ra-  
zyliyski i grecki ,  pracowal i  w wydziale sp raw 
zagranicznych.

Niek tóre  dzienniki  tu t e j sz e  rozgłos i ły ,  za  
W czasie pożaru gmachu  par latnentowego,  żo ł ­
nierze dostawszy się do piwnic* bardzo so­
bie zasmakowal i  w wybornych w nkach hisz­
pańskich p ie rwszego  mówcy izby,  k tóry tain 
miał  ten szanowny zapas n ek t a r ó w ;—  co a-  
toli w skutKu uczynionego śledztwa,  okazało 
się znivśloną ai iekdotką.

W e d le  d z i e n n i k a 1 Gtobe novve mespokoy-  
ności w y b u ch n ą ć  miały w S y r y i , iak daieca 
że Egipcyanie t r zymają  się tylko w obronnych 
miastaćk.  P ra w ie  wszyscy d ruzowie L ib a nu
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powstawszy w massie zalali ca la  Sy ry ą  do 
tego s topnia ,  że  Ibrahini  kapi tulować m u ­
siał .  T e n ż e  dzienn ik ,  przypisuje to no­
we powstanie,  ok rucińs twu i bezprawiom I- 
b r a h im a ,  który prawie zawsze upijał  się 
winem szampanskiem , i w tym stanie umy­
słu,  rozpisywał  na) uciążl iwsze podatki  i za ­
ciągi  do swego woyska.  Wza jetnne uz b ra ­
j ania się Porty i Mehmeda  Alego,  uważa  Glob  
za bardzo znakomite,  i n i ewa tpi ,  że w p rze ­
ciągu ki lka miesięcy może wybuchnąć  nowa 
woyna.

D nia  28 Października. Sp rawując y  in- 
. teressa p iusk ie  h labia  Seckendor f,  mia lw cz o-  
r ay zat rudnienie w wydziale spraw zagrani ­
cznych.

Dziennik angiel sk i  Standard, zawiera  na ­
s tępujące  pismo z Dar tmouth  pod dniem 21 
b . r n .  który o mianych nastąpić zawichrze -  
niach w L izbo n ie ,  zawie ra  nas tępu jące do­
nies ien ia ,  za których j e d na k  rzetelność nie- 
Zaręcza: sPodróżny który przed piąciu dnia­
mi  opuścił  L iz bo nę  i przybył  tu na szonerze  
Sarach, opowiada ,  że w chwili j ego odjazdu 
wielkie  tam panowało zamieszanie.  D\va 
wnioski  do prawa ministra Palmel l i ,  pierwszy 
tyczący się gwardyi  na r od o w cy ,  drugi  po­
da tkowania ,  wielką draźl iwość wznieci ły mię­
dzy lud em ,  i że z tego powodu wieczorem 
dnia 16 panowało  tam mocne rozją t r zenie.  
Z  rana dnia 17 zebra ł  się lud w ogromney  
l iczbie przed pa łacem,  i na glos  w groźnych 
wyrazach żą d a ł  oddalenia Palmel l i ,  czemu 
k r ó lo w a  s tanowczo o d m ó w i ł a . —  Gwurdya 
na rodowa dostała rozkaz  rozpędzen ia  lu ­
d u , — lecz ta niechciała bydź posłuszną i 
wielu p rzyłączyło się do krzyczących:  »Kząd 
n iemoże t rwać d luż ey ,  my tego niedopuście-  
iii)! Chcemy rzeczypospol i t ey! Niechcemy 
dziecka mieć królową!® Natenczas  pólk cu­
dzoz iemsk i  został  zawołany do b r o n i , a l e 
pospólswo wołało:  » Idźmy do b an ku ,  dla
zabezpieczenia p ieniędzy!®— i za raz polem 
żołnierze tego p ó l k u ,  wyjąwszy ki lku offi- 
c e r ó w ,  cisnęli b r oń ,  i wraz z pospóls twem 
poleciel i  do b an k u , ! —  który w p rzeciągu  1. 
godziny wypróżniono do szczętu.  —  Woy -  
ska cudzoziemskie naylepiey ze wszystkich 
rabowały .  O godzinie 2. przed kościołem 
S.  R o c ha ,  spalono port ret  Pa lme l l i .—  K r ó ­
lowa miała się udać z Pa lmel l ą  i ki lku oso­
ba m i  swojego dworu  do letniego pałacu za 
mi a s te m .— Gdy szoner  Sarah  wieczorem d. 
tego od p ł y w ał ,  właściciele sklepów i domów 
starali  się zabezpieczyć przeciw łupieżcom.® 
I inne atoli dzienniki  angielskie  tw ie rd z ą ,  że 
ta cała  powieść j e s t  zmyśloną.

>
WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH P0C7.T.

W a r s z a w a  31 Paźdz i ernika .  W  Imie ­
niu Nay jaśnieyszego  Mikołaja  I g o ,  Ce sa rza  
i Samowladcy Wsze ch  Rossyi,  Króla P o l sk ie ­
go etc. Rada Admini s t r acyjna  k róles twa .

»Zważywszy,  iż szpitale publ iczne wspie­
raniu cierpiącey ludzkości  poświecone,  zas łu­
g u j ą  na szczególną  t roskl iwość i opiekę r z ą ­
du,  zważa jąc  również iż lubo w tym widoku  
ich dobra i domy dekre tami  króla Jmei  S a ­
skiego z dnia 22 Marca 1808 r. i z dn ia  10 
Stycznia 1811 r.,  nieinniey postanowieniem 
x ięc ia  namies tnika k ró les twa z d. 12 Styczj  
1819 r. i z d. 27 List .  1819 r. od opłaty po­
datków,  opłat  nadzwyczajnych publicznych i 
c i ężarów publicznych uwolnione zos tał );  dla  
b raku  j e d n ak ż e  ogólnego w tey mierze po­
stanowienia,  też instytuty,  pomimo pojedynczo 
udzielonych dob ro d z i e y s tw , nie ma ją  sobie 
zapewnione) ’ zupelney ulgi celem rzeczonych 
postanowień będące ) ;  na przedstawienie kom-  
missyi r ządowey  spraw wewwnt rz :  i o. p. 
postanowiła i stanovii co następuje:  Art:  1.
Wsze lk ie  i j ak iegoko lwiek  nazwan ia  dobra  
lub posiadłości  zi emskie dworsk ie  (wyłącza­
j ą c  włośc iańsk ie )  kamienice  i domy będące 
własnością  szpitali  publ icznych a p rzynoszą­
ce na rzecz ich j ak iekolw i ekbądź  dochody,  i 
bez w z g lę d u ,  czyli te posiadłości  od dawna  
su własnością szpital i ,  bądź też w przy szłości 
na własność instytutów i szpitali  nabyte lub 
da rowane  zostaną,  m a ją  bydź wolne od op ła­
ty wszelkich po d a t k ó w,  pod jakimkolwiek:* 
bądź  tytułem exys tujących lub w przyszłości  
istnieć mogących,  tudzież od wszelkich c i ę ­
ża rów  pub l i cznych ,  tak ska rbowych j a k o  i 
gminnych,  opłat  zwyczaynych i nad zw ycz a j ­
nych w naturze lub pieniądzach,  lub też sk ła ­
dek (wyjąwszy na rzecz  towarzystwa ognio­
wego) z ogólnego lub szczegó łowego  na k ray  
c i ężarów przypadać mogących.  Art .  2. W s z e l ­
kie podatki ,  opłaty i sk ładk i  publiczne z r e ­
alności r zeczonych instytutów i szpitali  p rzy ­
pada ją ce ,  a w’ poborze zawieszone lub do­
tąd n i e w y e xe k u ow a ne ,  ma ją  bydź bezzwło­
cznie umorzone ;  w przyszłości  zaś aby wy ­
magane nie były,  winny bydź z r e j e s t rów 
wymazane i więcey nienakładane.  Art :  3. W  
przypadku  gdyby  za uznaną  przez Rząd po- 
trzeba^ dobra z i emsk ie ,  pa ł ac e ,  kamienice,  
domy własnością instytutów wyżey rzeczo ­
nych pod op ieką rządu  zos tających będące ,  
Liyly sprzedane lub p rawem wieczno - dzier ­
żawiłem wypuszeżone i tym sposobem prze­
szły w posiadanie prywatne lub in ne ,  w ta­
kim razie ska rb  publ:  i kassy mieyskie wra ­
cają do praw swych wybieralności  tak po­
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d a t k ó w ,  j a ko te ż  wsze lkich nak ładów zwy­
czajnych i nad zw ycz ayn ych , od dnia przey-  
ścia tych/.e realności  w posiadanie prywatne.  
Art .  4. Ws zys tk i e  dekre ta  i postanowienia 
d aw n ie j  w tey mie rze  wydane o ile niniey- 
szeinu są przeciwne,  uchy la ją  się. Art .  5. W y ­
konan ie  n in ie j szego  postanowienia konimis- 
syi rządowej- p rzychodów i ska rbu ,  uczen i  do 
k t ó r e j  należy poleca s i ę ,  j a k  również k o m-  
inissyi r ząd.  sp rawiedl iwośc i ,  aby l akowe w 
dz ienn iku  praw byio umieszczone.  — Działo 
s ię  w War sza wi e  na posiedzeniu r ady admi ­
nis t racyjnej’ dnia 2G W r z eś n ia  1834 r o k u . —  
(podp.) JS umie s in ik  J e n e r a ł F eld m a rsza łek  
X ia ze  W arszaw ski. —  D)  r ek t o r  Główny P re -  
zydująćy w K. 11. S. W .  D.  i 1*. (podpis.) 
U ołowiu . —  S ek r :  Stanu J. Tymowski.

W  dniu 4 lutego r .b .  zdarzył  się w W a r ­
szawie przy ulicy Nowol ipie  wypadek p r z e ­
bicia s łużącej '  N a s i em bl ow sk ie y ; przez t r u ­
dniącego się s łużb ą  lokaysUą Wincen tego  
Pniew .skiego. Po  upływie  dni 12 rzeczona 
Nas iem blo wsk a  nti k u r a c j ą  do szpitala D zie­
cią tka  Jezus  o dd an a ,  tamże zakończyła ży­
cie,  a o b d u k c j a  i s e k c j a  na ciele j e j  s p or zą ­
d zo n e ,  oraz r e l a c ja  obducen tów,  przyniosły 
przekonanie ,  że przyczyną śmierci b j ly  razy 
szwayca ry m ar sk ą  przez Pniew s k i e g o , mię­
dzy 6 i 7 pacierzem z a d an e ,  z których wy ­
n ikło ska leczenie  mlecza pac ierzowego  i a r ­
t e r i i  orty,  oraz wylanie krwi  na płuca.  Oto 
są  szczegóły tey zbrodni  na własnem sądo-  
wem zeznaniu obw inionego Wi nce n te go  Po le ­
wsk iego  opai te.  sP n iewsk i  poznał  się z N a -  
s i em blo ws ką  przed rokiem,  s łużąc  z nią r a ­
zem n jednych-państwa ,  u łudzony,  j a k  twie r­
d z i ,  j ey pode j śc iami ,  dal  s ię  nak łon ić  do 
miłostek , k tó re  t rwały nawet  po przyjęciu 
przez  niego innej '  s łuż by ,  a sku tkiem ich 
była ci ężarność Nas iemblowskiey i wydanie 
nn świat  dziecięcia.  W k r ó t c e  po zmian ie  
s łużby,  Nas iem blo wsk a  poczęła go udręczać ,  
wyrzuca ła  mu n ies t a łość ,  wymawia ła  że go 
no w a  miłość ku  Kata rzyn ie  Dybikowskiey  
zaję ła ,  miotała na niego wymysły ,  ska rż y ła  
do sądów o uwiedzenie pod p rzyrzeczeniem 
w e j ś c ia  w śluby ma łż e ńs k i e ,  obelgi  i k r a ­
dzież;  a t tadomiar  gniewu i zemsty,  wyzuwszy 
sie z uczuć mac ie rzyńsk ich,  porzuci ła mu 
dziecie k tó re do Dz iec ią tka  Je zu s  na wycho­
wan ie  oddać był  zmuszony.  T e  wszys tkie 
okol iczności  przy wiodły go do rozpaczy,  po­
stanowił  więc pozbyć się ciężaru życia,  lecz 
za razem wydrzeć j e  . Ntysipmbłowskiey.  W  
tym zamia rze udał  się na Pociejów,  dla k u ­
pienia narzędzia ,  któreniby cios niezawodny 
i  śmier telny mógł  swey kochance zadać,  i 
wybra ł  na  ten cel że lazko na  kształ t  szway-

cy rymarskiey nieco z a kr zy w io ne ,  aby mn 
lepiey do ręk i  przypadło,  z dornn zaś  w z ią ł  
b rzy twę  dla odebrania życia sobie.  N as tę ­
pnie parę godzin wieczorem przepędzi ł  na 
p łaczu i narzekan iu  u matki  zmar ley  swey 
zony,  gdzie była obecną p rawdziwa  j e g o  k o ­
chanka  Dybikowska ,  atoli i mimo ich poeie- 
szań zamiaru nie zm ien i ł ,  owszem dla na­
brania odwagi  do j e g o  w y k o n a n ia ,  wypił  3 
szk lanek herba ty  z a rak iem,  która j e dn ak  nie-  
otljęla mu przytomności .  Wyszed ł  potem,  
o b e j rz a ł  ż e la z k o ,  uważ a jąc  że nie było do­
syć o s t r e ,  wyostrzył  j e ,  wypił  j e szcze dwie 
szk lanek  ponczu i uda ł  się na Nowol ipie .  P o  
wywołaniu Nasiemblowsk iey ,  z początku mó­
wił  z n i ą  ł agodn ie ,  lecz gdy ta z pogard ą  i 
szyderstwem mu odpowiedzia ła ,  w uniesieniu 
naywyższetn,  przy trzymał  j ą  j e d n ą  r ę k ą ,  a 
d r u g ą  zadał  że lazkiem cios j eden  w piersi ,  
gdy zaś szarpnęła s ię ,  ugodzi ł  j ą  drugi  r az  
w plecy,  poczeiu uciekł ,  i uk ry ł  się w domu 
gdzie ostatnią pełnił  s ł u ż b ę ,  i gdzie p rzez 
władzę  pol icyjną został  u j ę tym;  sobie nieo-  
debrał  życia,  j a k  twierdzi ,  że o b rzytwie przy 
nim zna lez ione j  zapomniał .  W y p r o w ad z o n a  
inkwizyc ja  stwierdzi ła  szczegóły powyższego 
przyznania ,  wykry ła  nadto że właśnie obwi ­
niony Pn iewski  uwiódł  N as ie m bl ow sk ą  do 
nie rządu  i pozbawił  j ą  wstydu pod p rzyr ze ­
czeniem w ej ś c i a  z nią w śluby małże ńsk ie ,  
i  że zajęty nową  miłością,  przyrzeczenia t a ­
kowego  n ie do t r zym ał , a ża lą cą  się Nasiein-  
b lo w sk ą  czynnie k rzy wd z i ł ;  nowa więc mi ­
łoś ć ,  doznająca przeszkody  w naleganiach 
Nas iemblowskiey’ , istotnym była zbrodni  tey 
powodem.  T a k i  czyn oceniając  sąd  k ry mi ­
nalny wojewódz tw Mazowieckiego i Ka l i skie­
go,  wydal  d. 15 W rz eśn ia  r. b. wyrok ,  k tó ­
rym W incenty Pniewski  s tosownie do Ar ty­
ku łó w 113,  114, 115, 2 7 ,  ko de xn  karnego  
Po l skiego  na uciecie g łow y mieczem  skaza ­
ny zoslał .

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA.
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Sobolew sk i Pułkow nik C es. K oss. z G a lic ji . —  
Sobolew sk i porucznik  C es. K oss. z G . —  R ikolaeff 
kapitan C ess. K oss. z G . —  Krakau G ustaw  z. G . —  
A ddner artysta m uzykalny z P russ. — R zew u sk i Kon­
stanty O b . z. P rus. — L iss F e lis  kupiec z pruss. —  

Gutnaska Ant: Ob: z  P olsk i. —  R oi.y ik i Wincenty 
Ob. z P o lsk i.


